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0  Mnoftwie żywności. 
Salus p op u li ſumma lex efto.

Cic. d e l e g . l . j .  c.Z-

OBfitość żywności ieft nieomyl
nie wielkim dobra powſzech- 

nego celem, y kożdemu wiadomo 
że naypierwſza ieft uwaga wſzyft
kich Rządów Europeyſkich, utrzy
mywać doftarczaiącą onych opa
trzność, a ieżeli można, prawdziwą 
obfitość ziarna, mgki, chleba,mię- 
ſa, na wyżywienie Ludu ; ponie- 

Y waż
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waz życie O by watelow ieft grun
tem ſzczęśliwości powſzechney ; 
y  żaden nie może fię bez chleba u- 
trzym ać w iakimkolwiek ieft l ia
n ie .

Nie maſz nic, z czegoby drobny 
Lud byi kontentnieyfzy, y coby 
pomagało więcey do utrzymania 
go w fpokoynosci, iako ażeby obfi
tość żywności, y chleba byia tan ia . 
W  czafie drogości Panuiący powin
ni fię pokazać Oycami Ludu przez 
ſwoią gorliwość, a Magiftraty, po
winny powiękſzyć ſwoiey pilności 
d la  doftarczenia ich potrzebom. 
G dyby  też przyſzio ogołocić Paii- 
ftwo ze wſzyftkiego złota , które 
dziedziczy, ten wydatek ieft dobry , 
Jtiedy idzie o ratowanie życia Po- 
fpolftwa » Szczęśliwe te Kraie , 
gdzie w latach głodnych równie ia
ko w obfitych, na ziarnie, mące, y  
chlebie nie zbywa nigdy, a .zawſze 
ſą w cenie ftuſzney y porowny wa-

iące
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i?ce zbiorowi. Ztąd zaś to pocho
dzi ze Rz§d zoftawuie fobie pra- 
Vo robienia chleba dla powſzech- 
ności, w czafie drogości , h przez, 
ten  fpofob można go zawſze zacho
wać w rowney cenie, tak pod czas 
drożyzny iako y obfitości. N ale
ży tylko opatrzyć , ażeby Kray b o 
gaty w zboże iako Pollka, nie by ł 
w ycieńczony, ażeby zapobiegał 
d rożyznie , która przymuſza lud 
ubogi, do zaciągania zkgd inąd te 
go bardzo drogo,co przedtym u fie- 
bie tanio przedawał. Prawda ieft 
że złość lub nie wiadomość może 
w tym  tyfiączne dla dobra po- 
wſzechnego założyć przeſzkody, ale 
ie można wfzyftkie zwyciężyć.^

T a  ieft nayznaCznieyfza nfaxy- 
ma, aieby interes ojobifty nie wcho
dził w Rady publicznego dobra. Dla 

, tego Kommiſarze albo Dyrektorowie 
zboża y żywności nie powinni mieć 
intereflu żadnego w przedaży z?
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ża y żywności, powinni mieć ra- 
czey ſzczęgulnieyſzą uwagę w u- 
trzymaniu intereffow ubogiego L u 
du , tym ſpofobem, ażeby ubodzy 
mogli mieć zawſze Chlebw m ier- 
aiey cenie, w iakieykolwiek cenie 
będzie fig znaydował dla Ludzi do
brze fię mających. Y w tym to za
chodzą wiel kie trudności, Kupcy 
zboża y Ludzie bogaci myślą tylko 
przedawać ſwoie ziarna iak mogą 
naydrożey. Piekarze ſznkaią zbo- 
gacenia fię w ſwoim Rzemieśle. 
Ktoż zaftoni ten Lud ubogi ieżeli 
nie Ci , których Rząd przełożył 
do utrzymywania y rozdzielania 
żywności?

/  Ludzie oświeceni myśleli, źenay- 
pewnieyfzy fpoſob ubeśpieczyć fię 
przeciwko niebeśpieczeńftwu gło
du, kt.ore fię może przytrafić, y ła
tw o fię przy trafia, ięlt ten: ażeby za
łożyć Szpichlerze zboża y mieć 
zawſze w zachowaniu dość zna-



czną wielość dla zabieienia jedne
go albo dwóch lat potrzebom, tak 
dalece że gdyby żniwo chybiło ie- 
dnego Roku, było czym Lud wy
żywić nąftępuiącego: nie zaciąga
jąc zkąd inąd z miłofierdzia choć 
bardzo drogo naypotrzebnieyſzych 
żywności. N ie móźna doſyć wy
chwalić tego ſpoſobu , y uważa
m y , ie  go używaią w niektórych 
Kraiach z pilnością na wielki po
żytek publicznego dobra , ale fię 
znayduią tak ie  przykłady krotkiey 
trwałości tego opatrzenia, a to po
chodzi z nieſzczęścia dla intereflow 
publicznych, i e  nie ſą nigdy ſpra- 
wowanc ’z równym ftaraniem, ró
wną pilnością, iakich wſwoich wła
snych poſpolite oſoby przykładają: 
zwyczaynie zaczynaią dobrze z po
czątku, lecz wkrótce ich zaniedby- 
•waią, pozwalaiąc im cale ginąć , o- 
prócz tego tyfiączne gatunki roł  
bactwa zalęgaią fig w kupach zbo

ża
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ża y w niwecz go obracaię. Potrze
ba kofżtu na Budynki albo Szpi- 
chlerze publiczne, dla Dyrektorów 
zboża, y piece publiczne. Częfto- 
kroć ci Dyrektorowie nie będąc do- 
ſyć kontenci z ſwoiey płacy, wkła
dają podatek na dobro drugiego dla 
nadgrodzenia fobie , co zawſze ieft 
z uſzczerbkiem publicznym . Z tey 
przyczyny wielkie Szpichlerze pu
bliczne na zboże nie będą miały w 
Polſzcze tak dobrego Ikutku dla 
zapobieżenia, głodowi,drogości,nie- 
śyzności, y wſzyftkim ztąd wyni
kającym nieſzczfśliwościom , iako 
inny ſpofob , który podam, y kto- 
xy  nie omyli nigdy. A ten  zaś ieft, 
ażeby kożdy Dzierżawca gruntu w 
latach] żyznych, pod czas których 
ieft naytańfze zboże, opatrzył fię 
w zboże przez przywiązanie ku 
ſwoim Poddanym y dla ſwego wła
snego intereflu, na dw a,a lbo  ieżeli 
może bydź, trzy łata nad to. Jeft

to
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to  iedyny ſpoſob y nay pewni eyſzy, 
kiedy wſzyſcy Dzierżawcy gruntu , 
maig fcwyczay tego czynienia po 
wſzyftkich okolicach, na ten czas 
kożdy będzie mógł utrzymywać 
Lud iwoy w czafie n ieurodzaiu , 
oddalenia nieſzczęśliwości ztąd po
chodzących , y całe Pańftwo zacho
wane będzie od głodu.

Dla zasmakowani# tey praktyki, 
pokażę wielki interes y nay- 
więkſzy pożytek dla Dziedziców 
ziemi. Wſzyſcy Dziedzice gruntów 
nie maią więcey dochodow dla fie- 
bie y utrzymania ſwoich Domow, 
tylko ty le co gruntów, a te wſzyft- 
kie grunta nie przynoſzą więcey do
chodow iak tyle , ile fię znayduie 
Rołnikow przemyślnych y rozumie" 
iących Rolnictwo. Dla tego ażeby 
mieć zawfze więcey Rolnikow, kto- 
rzyby uprawiali ziemię, nie mafz 
innego ſpoſobu, iako utrzymywać 
ich dobrze, to ieft przyzwoicie ży

wić.
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wić. Ażeby można było tego d od
każać , trzeba koniecznie mieć po- 
doſlatku żywności na czas nie- 
urodzayny. Jeżeli fi? przeciwnie 
dzieie, kofztuie wiele Dziedzicom 
gruntu, którzy pod czas nie urodzą- 
iu nie fą ſpoſobni do. utrzymania 
ſwoich Poddanych; ponieważ roz
pierzchają fi? albo umieraią z gło
du > a nikt nie traci wj?cey iako 
Dziedzic gruntów albo Ich Domy. 
Podlegaią nawet niebeśpieczeńftwu 
ioznych chorob, które zawſze na- 
ft?puią po g łodz ie , a te leżeli dłu
go potrwają, przynoſzą powietrze, 
od ktorego niech nas Pan Bog za
chowa , iako naywi?kſzey kary po 
.Woynie nazepſucie Narodu Ludz
kiego.

R eſzta  potym .


